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Ryw alizacya olbrzymów m orsk ich : Ustawianie działa na „dreadnoucie" zapomocą
prasy hydraulicznej.

Rywalizacya olbrzymów m orsk ich : Windowanie nabojów do dział „dreadnoughta".

Rywalizacya olbrzymów morskich.
Konkurencya polityczna państw europejskich roz­

grywa się dzisiaj na dwu polach, ekonomicznem 
ł militarnem. Zwłaszcza w wielkich rozmiarach za­
czyna ona w ostatnich cza­
sach występować na tem 
drugiem polu. Zbrojny po­
kój, pod uciskiem którego 
żyje cała Europa, pochła­
nia miliardy na utrzymanie 
wojsk lądowych, a jeszcze 
większe sumy na utrzy­
manie flot wojennych. Po­
mysłowość ludzka zdobyła 
się już na to, że na morzu 
do walki stają nie małe 
jakieś okręciki o kilku arma­
tach, ale kolosy olbrzy­
mie, mające dziesiątki ar­
mat, korpus żelazny i sta­
lowy i kiika tysięcy ludzi 
załogi.

Są to pływające mia­
steczka, z których każdy 
kosztuje kilkadziesiąt mi­
lionów, a które przezwano 
„dreadnoughtamiu. Każde 
państwo większe stara się 
obecnie zbudować jak naj­
więcej tych kolosów mor­
skich, od ich siły liczebnej 
bowiem zależy w wielkiej 
mierze utrzymanie wpływu 
na morzach.

Najzaciętsza rywaliza­
cya na tem polu istnieje
między Angią a Niemcami. Oba te państwa, prowa­
dzące rozległą politykę kolonialną, od szeregu lat 
rywalizują zacięcie na polu powiększania swych flot. 
Na budowę każdego dreadnoughta niemieckiego od­
powiadają Anglicy budo­
wą przynajmniej dwóch 
nowych statków. Rywali­
zacya obu państw dopro­
wadziła do takiego naprę­
żenia, że powiększanie flo­
ty uważane jest za casus 
bel/i i grozi wojną.

Okręty te są całe zbu­
dowane z grubych blach 
stalowych. Posiadają ol­
brzymie armaty, umieszczo­
ne w wieżach pancernych.
Doniosłość tych armat sięga 
kilkunastu kilometrów. Za­
łoga takiego kolosa wy­
nosi od 3 do 4 tysięcy lu­
dzi. Ma się rozumieć we­
wnętrzne urządzenie takie­
go statku obliczone jest 
na wielką wytrzymałość 
i wszystko odbywa się 
przy pomocy maszyn i po- ' 
pędu elektrycznego.

Ulustracye nasze przed­
stawiają wewnętrzne urzą­
dzenia takiego olbrzyma 
morskiego i dają pojęcie 
o wielkich jego rozmiarach

Na złotym tronie.
Przepych Wschodu, jakim bywają otaczani władcy 

państw indyjskich, przeszedł już w historyę jako 
przysłowiowy. Ogromne bogactwa, gromadzone tam

czynią się także do tego wiele zamiłowanie wschod­
nich narodów do występowania zawsze i wszędzie 
w sposób na zewnątrz efektowny i zwracający 
uwagę.

Illustracya nasza przedstawia nowego władzcę 
Siamu, króla Maha Yaji- 
ravudh, siedzącego na tro­
nie królewskim, szczero­
złotym. Siam jest małem 
państwem, leżącem między 
Indochinami a Birmą. Hi- 
storya jego sięga bardzo 
zamierzchłych czasów, bo 
aż pierwszych wieków po 
nar. Chrystusa. Kraj, zrazu 
wielki i obszerny, zamie­
szkały przez Siamczyków, 
Chińczyków iMalajczyków, 
przechodził różne koleje, 
zmieniając kilkakrotnie dy- 
nastye panujące. Mieszkań­
cy Siamu są przeważnie 
wyznawcami Buddy, przy­
wiązani do licznych guseł 
i przesądów. Świętem zwię- 
rzęciem jest biały słoń, 
który także z tej racyi 
umieszczony jest w herbie 
państwa i pod jego nazwą 
są ustanowione najwyższe 
państwowe ordery.

Pod względem ustroju 
politycznego kraj rządzony 
jest przez króla, rodzaj ra­
dy państwa nie wybiera­
nej jednak, lecz mianowa­
nej oraz przez radę mini-

przez możne rody, pozwalają na to, aby możno- strów zwaną senabodź. Obecny król jest bardzo
władzcy wschodni nie tylko dorównywali europej- młody. Jest on synem króla Tszau-Fa-Tszula, który
skim pod względem roztaczanego przez nich prze- panował od r. 1868 aż do r. 1910. Pierwotnie na-
pychu, ale częstokroć nawet ich przewyższali. Przy- stępcą tronu Kbył książę Maha Yajiruschis, kiedy

ten jednak umarł, został 
za radą ministrów miano­
wany brat jego następcą 
tronu.

Stosunki polityczne Sia­
mu w ostatnich latach ule­
gają ciągłe fluktuacyi. Po­
przednio silny wpływ Fran- 
cyi jako najbliższej sąsiadki, 
został osłabiony kampanią 
wojenną w r. 1893, którą 
król Tszau-Fa-Tszula pro­
wadził z Indochinami. Siam 
stracił wtedy znaczny szmat 
kraju, gdyż musiał Francyi 
odstąpić część Siamu na le­
wym brzegu rzeki Me-kong. 
To też Siam zwrócił teraz 
swe sympatye ku Anglii.

Król Vajiravudh wy­
kształcenie swe pobierał 
w Anglii i jest bardzo 
zeuropeizowany. Musi je­
dnak stosować się do tra­
dycyjnych zwyczajów swe­
go kraju i występować na 
zewnątrz nie jako europej­
czyk, ale jako prawdziwy 
syn Siamu.

Ryw alizacya olbrzymów m orsk ich : Izba komendanta bateryi na „dreadnoucie".

Ryw alizacya olbrzymów m o rsk ich : Olbrzymie działo „dreadnoughta" po wystrzale.


